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Z priebiegu ostatn. posiedzenia Międzyzwiązkowej Komisji pracown. instytucji u!ytecznołci publicznej. 

Swi tynia obrad terenem pojedynków partyjnych 
„Paśt przed bożyszczem kapitału na-kolana i żebrat o łaskę". 

w przededniu ·„najmodniejszej plajty", którą usankcjonować ma jeszcze jeden wiec. 
I stało się to, co się mi~ło I 

stać. Organ wykonawczy ogó­
łu pracowników instytucji uży­
teczności publicznej w dniu 
wczorajszym ogłosił swą impon­
tencję. Międzyzwiązkowa Ko­
misja pracowników wspomnia­
nej kategorji nie jest w stanie 
zrealizować uchwał zapadłych 

na onegdajszym protestacyjnym 
wiecu. 

DROBNE ZASTRZEŻENIE. 

Kolejne trzykrotne p-lenarne 
zebrania przedstawicieli 4 Za­
rządów pracowników użytecz­
ności publicznej nie dały żadne­
go rezultatu i .wykonanie 
chwał protokularnych powie­
rzono ponownie poszczególnym 
zarządom z drobnem zastrzeże­
niem: o ile „kiwanie palcem w 
bucie" nie poskutkuje, to w dniu 
14 stycznia zwołany będzie po-. 
nownie wiec, żeby tę sprawę 

rozstrzygnął'.. 

·PADNIJ CIE NA KOLANA. 

W pr aktyce takie bajeczne 
postanowieni.e wygląda tak: I 

PREMJERf\ w TEf\TRZE MIEJSKIM. 

_„w Zaświaty"= 
sztuka przez Hasenklevera. 

idźcie _do pracy, i o ile praco­
dawca będzie tro·chę bruździł, 

padnijcie na kolana i proście, 

żeby przez omyłkę nie zastoso­
wał jeszcze ia 2 dni karnego po­
trącenia, to przecież skandal, 
~ my tego ,skandalu nie jesteśmy 
w stanie uniknąć. . 

wodyrów przedstawiciele jedne- , 
go stronnictwa postawili wnio­
sek, by z Międzyzwiązkowej Ko 
misji wykluczyć -niewygodnych 

nia, które ujawniło równość sił 

i bezsile Międzyzwiązkowej Ko­
misji. Za 'rozwiązaniem opo­
wiedziało się 16, przeciw 16, co 

przeciwnil~ów, którzy śmiało przy podziale na równe wielko­

piętnują szwindelki na polu so- ści daje stosunek 2 : 2. 

lida:rności klasy pracującej. W 
ten sposób postawiona kwestja NAJMODNIEJSZA PLAJTA. 

~udziła słusz.ne obawy trzede·go A więc powstała jedna z naj 

P9LITY~ZN_E . PORóżNIENIA. obozu polityc.znego, który mu- przedniejszych „plajt", usankcjo 

Przeb~eg ostatniego posie- sia~l>y , ahdyk_ować na .~orzyść I nować którą ma jeszcze jeden 

dzenia Międzyzwiązkowej Ko- wruoskodawcow. Ma s1ę rozu- wiec pracowników instytucji u­

~sji, był nader interesujący z mieć, że ten wil'lliosek za daleko I żyteczności publicznej. 

tego względu, że tam nasiąpiło idący - upadł. 
szczere wypowiajzenie się w OD REDAKCJI. 

kwestjach,. polityc.znr,ch, . które EWENTUALNE Od siebie możemy dodać, ie 

obradujących poróżniły.., Dwa / ROZWIĄZANIE KOMISJI. niepotrzebnie były wydatkowjl'." 

stronnictw,a polityczne .poróżni- J Wobec tego na sali obrad I ne fundusze na wielkie plakaty 

~y się mi~dzy sobą .na. tle od:zw rozpoczęł.o się med!tow~nie I w spra':ie wiecu protestacyjne-

1 taktyki w cząs1e ostatniego nad ewentualnem rozwiązaniem go, gdyz przez to . spowodowane 

strajku po,wszec.hnego, z tej r.a- Międzyzwiązkowej Komisji, któ- by~ podwójne skaty materjal- I 
cji pobrali się za c~uby zapomi- r~ stała się terenem pojedyn- ne i monlne. Doświadczenie z 

nając, że Magistrat bije. brawo, k_ów partyjnych, bez skrupułów poprzedniego wiecu, każe PJ:'ZY· 

i triumfuje przyt~m na całej ods~wającym żywotniejsze spra puszczać, że przyszły ~iec u­

linji. wy na ostatni plan. sankcjonuje zaprotokułowaną 

GŁOSOWANIE. 
„plajtę1 ' na plenamem i może 

ostatniem posiedzeniu Między-

·Dłuższa dys~usja na ten te- I związkowej Komisji pracowni­

pro- . ! mat doprow!ldziła do głosowa- i /ków użyteczności publicznej. 

SZWINDELKI NA POLU 
SOLIDARNOśCI. 

Pod naciskiem swych 

Zamach _ na · krwawego Zinowjewa. 
Strzał chybił, sprawca ~resztowany. Zamach . dziełem zwolenników Trockiego. 

Ostatnia premjera Teatru LWÓW, 8 stycznia. Z Pe· ku. . I wa i Stalina, jako pospolitych 

Miejskiego . ---:; „W zaświaty'· teraburga nadeszła _tu w-iado- . Z wiadomości otrzymanych zbrodn iarzy i oszustów. 

Hasen.clevera Jest zlepk jem nu- mość o zamachu na Zinowjewa. przez „Gazetę Lwowską" zdaje Agitacja ta przybrała wiel· 

dnych, chwilami niesmacznych G ł k: h d 
d jafogów, kończących się bez- dy Zim>wjew wygiada na . Ilię wyni ać, iż u.mac na Zi- kie rozmiary wśró kół robot-

myśłnym, zwierzęcym mordem, dworcu kolejowym z 1iCJciągu n.owjewa .zorganizowali zwo)en- niczych. Zwolennicy Zinowjewa 

w stylu iście pruskim. . . moskiewskiego,.. jakiś nie:inany njcy Trockiego, którzy w ostat- w odpow.edzi na te oskarżenia 

\V sztuce, rozciągniętej na młody rr. ężczy~na strzelił do nim cusie przeszli do czynne- zastosowali masowe aresztowa· 

pięć długich aktów i niezliczo- · niego z rewolweru. ~trzał chy- go zwalczania Zinowjew_a i kie- nia. Czerezwyczajka twierdzi, 

ną ilość „obrazów" (sic!) na ka- b'ł . t · t · 1. • t M' d · 1 · T k' 

ROBOTNICY BĘDĄ ZASKO­

CZENI. 

Najbardziej pesymistycznie 
usposobieni robotnicy do po­

czynań pracowników intelektu­
alnych, będą zaskoczeni nieu­
dolnością tych, którzy w rów• 
nym stopniu z nimi znajdują się 
w jarzmie kapitalizmu łódzkie­
go. 

DOBRE WRóżBY. 

Pomim takiego zaćmienia 

na horyzoncie pracowników in­
telektualnych, okazujemy swój 
optymizm na przyszł.ość, która 
wróży, że nasłąp1 zie<lnoczenie 
wyzyskanych w jedn).m obozie, 
gdziie fałszywie' dziś rozumiana 
etyka, będzie ' pojmowana jako 
zabytek przesądów stosowa­
nych nie we właściwem miej­
scu i okolicznościach. · W. P. 

S. p. Franciszek 
Łubieński. 

Wczoraj liczne grono rodziny 
przyjaciół i . znajomych odpro· . 
wadziło· na mieisce "wiecznego 
spoczynku zwłoki ś. p. Frań· 
cisz ka · Łubieńskiego, znanego 
artysty malarza, zmarłego naile 
w Warszawie. · 

ś. p. Fr. Łubieński był ucz· · 
niem Stanisławskiego w Aka· żfrym niemal kroku akcentuje l 1 a~rawcę ~Ję. o. rowmc wa .om1n ernu. 1ę zy ze zwo enmcy roc 1ego przy-

się jej „eksperymentalność", Rownoczesme aresztowano innymi wydano w tym celu u- gotowali powszechny strttjk pod 

której nie usprawiedliwia ani I jeszcze kilka osób, jako przy- lotki charakteryzujące trójkę, hasłem natychmiastowego u1u­

talent autora, ani potęga no- puazczalnych uczestników spts- złożoną z Zinowjewa, Kamienie- nięcia obecnego rządu . 

wych rozw1ązań dramatycz- / ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
I 

demji krakowskiej oraz studjo­
wał przez dłu.ższy czas w Mo­
nachjum. 

nych. • . • 

, . r~ też w niemie~kiej ojczy- Tajna organizacja szpiegowska przed sądem w Bukareszcie 
~me Hasenclevera nie zabrakło ' 
głosów krytycznych, mających Przed tutejszym sądem wo- miogrodzkicb, Węgrów, Rosjan, piętra przez okno. 

odwagę wskazać, że tego rodza- i~nnym odbywa sio proces taj- żydów, Ukraińców i Bułgarów. „Uniwersul" słusznie zwraca 

ju _„tv:~rczość" w~racza w dzie- oej orgamzacji szpie&ów bolsze· I w poprzednim procesie uwagę, że rozmaici , oficerowie 

dzmę szarlatanerJi: wickich. · szpiegowskim „hrabia" Gasenko pochodzenia nieokreślonego, pod 

J utro obszernie omówimy ' p . . 1.· t k · · k ,, ł t 
· , · " ·t t' roces ten 1est raczeJ dal· i Diduczok (ten ostatni prawnik etyA1e ą „u rams ą z a wo-

sz m,u~ 1 arę ar ys ow, zaznacza- . . · · 
jąc dziś jeno pokrótce, że wy- szym ciąc1em poprzednich i no- :i uniw. lwowskiego) odgrywali ścią przemycają s1~ d~ . osrod-

stawienic w Łodzi rzeczy, cha- wym dowodem, że akcja bol- pierwszori9dną rolę. W obec- ków obrony narodowej I upra­

rakterrzującej po~oj~nny u~a- szowicka przeciw Rum~nji nie nym figuruje Ukrainiec Czaj- wiają tutaj szpiegostwo.-Dzieje 

deh .~ ienue c w okresie, ktory ustaje. kowski, były kapitan, nie wie· si~ to przedewszystkiem wsku-

nłi:~zv. ie my . ~d "tHkasetanctlevierlna do Stan~o przed s,dem '46 O· dzieć jakiej armji, który z tego tek wielkiej dobroduszności, 
a.11 mana 1es a s ro a em, . . , · 

i oby u i1.-: ostatecznem załama· skarzonych, przyczem znam1en- tytułu został .dopuszczony do ktora to cecha charakteryzuje 

ni.eq1 lrn ii reper tuarowej Teatru ne jest, ie w całej tej organi· armji rumuńskiej 1 przyjęty do naród rumuński, a powtóre 

Mic'j.sk1ego. · zacji pstrokatej narodowościowo, szkoły wojennej. Zdaje się, że wskutek wielkiej ignorancji, ja-

l_! wazamy'. ż~ po .memorja~e jest tylko dwu 'Rumunów: p<r w-~półwinna,, szpiegostwa była i ka tutaj panuje co do spraw 

dl Y!" w,„a.y~~tkief.?to tiópoparau rocznik: Nita i kapral Negrea; iona Czajkowskiego, która w Rosji, Ukrainy i wogóle wszyst· 
ego-t. ,,n~ u. ar vs w, czaa . . · · · · 
uderzyć u •larml · (N.) reszta składa su~ z S~1ów S1ed- śledztwie popełniła samobój- kiego, co 11~ tam dzieje. 

I_ stwo, wy1koczywszy z drugiego I 

Zmarły zwrócił uwagę na 
si,ebie w młodym już wieku 
szeregiem pejzaży oraz obrazów 
o charakterze ludowym, w któ· 
rych celował. I 

Jego .lypy łowickie" zdoby· 
ły sobie zasłużonll popularność 
i wzięcie w całej Polsce i utrwa­
liły imię autora w sztuce pol­
skiej. 

Ze zgonem ś. p. Fr. Łubień· 
skiego sztuka polaka ponosi 
stratę b. dotkliwi\. 

Trumnie Jego towarzyszy 
żal licznych przyjaciół, których 
zmarły sobie wytworzył w cza­
sie swej kilkunastoletniej pracy „ 
artystycznej i pedagogicznej 
w Łodzi. 

$. p. Fr. Łubteński żył lat 50. 
Cześć Jego· pami~cil 

• 

• 



~l:r. z. 

Rząd polski zryWa z_ polityką ust~pliwości_ wobec 
Gdańska. 

Otwarcie polskiego urzędu pocztowego w Gdańsku i n~esłychana prowokacja 
szowinistów niemieckich . . Ostra nota rząd~ polskiego. 

w Gdansku. Oczywiście władze 
poliskie zastąpiły natychmiast 
zniszczone skrzynki pocztowe 
nowemi. 

T-0 prowokacyjne wystąpie­
nie, szowinistów pruskich w 
Gdańsku wstrząsnęło wreszcie 
dotychcza_sową biernością na· 
szych czynników miarodajnych 
i spowodowała je do użycia wo­
bec Gdańska tonu ostrego, nie­
spotykanego dotychczas we wza 
jem.nych między Polską a Wol- ł 
nem Miastem. 

Dnia 6. bm. Komisarz Rze-

czypospolitej Polskiej w Gdań- I 
sku wystoswał do senatu miasta 
Gdańska następującą notę: 

„Nocy dzisiejszej złoczyń 
cy dopuścili się przed oczy­
ma gdańskich władz bezpie­
czeństwa· karygodnego czy­
nu, mianowicie zniszczyli 

· rozwieszone przez rząd pol­
ski w wykonaniu istniejące­
go traktatu skrzynki poczto­
we, zamalowując smołą i far 
bami napisy, wyjaśniające u­
żytek skrzynek, pragn~c w · 
ten sposób uniemożliwić fun 

kcjonowanie polskiej służby 
poczte>wej. Na chacaktery­
stykę tego czynu rzucają 
szczególne światło ·notatki 
niektórych organów prasy 
gdańskiej, które otwarcie 
nawołują do gwałtu przeciw 
władzom polskim, wykonu­
jącym przyznane im prawo. 

Rząd · polski wzywa se­
nat: 1) do natychmiastowe­
go przeprowadzenia śledz:.. 

twa w celu wykrycia spraw­
ców i zakomunikowania rzą-

. dowi polskiemu przebiegu 

i wyniłiu przeprowadzonych 
dochodzeń; 2) do natych­
miastowego przekazania wła 
dzom prokuratoryjnym spra­
. wy organów prasowych z po 
wodu notatki pod tyt.: „Dan­
ziger Protest ·gegen die pol­
nłschem Briefkasten" w Nr. 
z 6. bm.; 3) do wydania swo 
im organom bezpieczeństwa 
jaknajostrzejszych poleceń o 
chi ony polskiego mienia pań 
stwowego. · 

Dnia 5 sfyoznia b. r. odbyło 
się w Gdańskh po 132-letniej 
przerwie ponowne otwarcie 
polskiego urzędu pocztowo-te­
legraficznego, do którego zakre­
su działania należy w myśl art. 
29 konwencji paryskiej z roku 
1923, komunikacja pocztowa, te 
legraficzna i telefoniczna mię­
dzy Polską, a portem gdańskim. 
Nowy urząd mieści się w daw­
nym gmachu po dawQXm szpita­
lu garnizonowym przy placu 
Heweliusa, który międzysojusz­
nicza komisja rozdzielcza przy 
rozdz;iale państwowego majątku 
niemieckiego przyznała rządo­
wi polskiemu na pomieszczenie 
poczty polskiej. 

Otwarcie komunikacji pocz­
towej i telegraficznej, bardzo I 
dogodnej, a tańszej, bo opartej 
na polskiej taryfie wewnętrznej, 
spotkało się z bardw żywem 

Położenie . ekonomiczne Polskl w roku 
ubiegłym. 

W razie, gdyby miejsco­
we siły policyjne okazały się 
niewystarczającemi, rząd poi 
ski zastrzega sobie przedsię 
wzięcie dalszych kroków dla 
oclirony swego mienia i nor· 
malnego funkcjonowania 
swych urzędów, ponadto o­
czekuje, że senat m. Gdań­
ska przedsięweźmie w sto­
sunku do mnie właściwe ·kro 

W pracy koło sanacji wewnętrznej trzeba uznać wielką 
zasługę robotnika polskiego. ·· 

· zadowoleniem w sferach gospo- W pierwnym noworocznym znacaie zredukowana, co pod-
darczych Gdańska. Senat gdań numene nowe10 codziennego wyższyło liczbę bezrobotnych 
ski jednak, będący jak wiado- pisma francu1kiego wydawane- z 50 tysi~cy na 160 tyai„cy w 
mo, domeną nacjonalistów nie- go w War11zawie p. t •• Le Mt1- pofowje ubiegłego roku. 
mieckich, nie mógł się pogodzić sqer Polonm" znajdujemy ar· Zaintero1owane koła poparto 
z faktem otwarcia urzędu pocz- tykał miui1tra bandła i prze- przez rz11d używały wszelkich 
towego polskiego w Wolnem myału Kiedronia, omawiajllcy rnzpor11łdzalnych środków, ce· 
Mieście i wystosował zarówno sytuacjo ekonomicza, Poliki w Iem zahamowania kryzysu. Naj­
do komisatjatu Ligi Narodów, roku ubiegl,rm. uciĄżllwsze podatki zo1es1ono 
jak i do komisarjatu rządu poi- W artykule tym miniator lub zredukowano. Podatek od 
skiego protesłt w którym zupeł- Kiedroń pisze, io z ekonomicz· dochodu został zredukowany, a 
nie bezpostawnie stata się do- ntgo punktu widzenia rok ze- podatek od W~ila zupełnie1nie­
wieść, że rząd polski ma wpra- szły należał do najtrudniejszych, siony. Porobiono ułatwienia 
w.dzie prawo otwa.rcia w Gdań- ale zarazem także i najdonio- transportowe w taryfach kolo­
sku urzędu pocztowego, ale nie ślejszych dla Polski. Jeat rze- jowych dla przemysłu szczegół· 
wolno mu roz.mieszczać skrzy- I czą widoczml• i• pierwue lata nie kryzysem dotkniętego. Prze­
nek pocztowych. Zdaniem Se- niepodle1łośei wymagały wy- mysłowcy ze swej strony uczy· 
natu bowiem, nowy urząd miał jątltowego wytilku ekonomicz· nili wszystko, co jest moiliwo, 
na celu tylko organizację ruchu nsge. Całe obszary kraju były aby zredukować do minimum 
pocztowego między Polską i A- zupełe-ie zaitzcz:one przez woj- konta. produkcji. W wielu wy­
meryką, a nie między Polską nę, fabryki popalone, warsztaty padkach zastl1piono •tare ma­
a Gda6skiem. Oczywiście 11:a- znls~czone, trzeba b7ło rekon- szyny nowemi, aby móc rywa-- . 
test 0<matu gdańskiego nie ma struować, a całą adminiJtracfę, lizować z najnowocześniejszem 
żadnych podstaw prawnych i z linje kolejowe; poćzl~ i telegraf urządteniem techniezaem. . Po­
natury rzeczy nie może opierać trzeba było na nowo orgirnizo- niewd w okresie inflacyjnym 
się na żannych ~słotnych argu- wać. ·A wszy1tkiego tego tue- liczba urzędników i persona­
mentach. Zarówno bowiem de- ba było dokonać bez pomocy lu admi111stracyjn•go puedaię­
cyzja międzysojuszniczej komi- zown~tnnej, krajowymi tylko biorstw wz.ro5ła w nadzwyczaj­
sji rozdzielczej, przyznająca rzą- środlcami. ny sposób, przeto trzeba było 
dowi polskiemu gmach b. szpi- Wy1ilkł te zostały uwieńczo- poczynić zarz\drenia celom .re­
tała na pomieszczenie urzędu n& auk&1sem. To co najwybit- dukeji perionalu, tak ażeby do· 

• pocztowego\ jak art. 29 konwen niejsi ekonomiści Europy uwa- prowadzić go do proporcji nor­
cji polsko-gdańskiej, zawartej żali za niemożliwe, zostało o- malnych, tudzież przyatą,piono 
.w Paryż.u w r. 1920, stoją w ja- siągni~te w pierwszych miesią- jodnoueśnie do zmniejszenia 
skrawej sprzecz.ności z. prote- cach ubiegłego roku. Po upły- liczby robotników wsz~dzie, 
stem Senatu Wolnego. Miasta. wie 1Sierwszego okresu . stabili- gdzie była ona zbyt wysoka. 

Sam fakt otwarcia urzęd~ I zacji marki, wprowadzono do Przeprowadzono doniosłe refor­
poc.ztowego niet:l~ . podraZ.n?ł Polski nową jednosti:~ mone- my w dziedzinie organizacji 
z~iekły.ch sz~wmisto:V gda~- tarną, mianowicie złoty, równa- pracy. Wynikiem ich było pod­
sluch, ile wmeszczeme ~a uh- jący się wartością frankowi wyższenie ff ostatnich miesią· 
cach, zwł~szcza w obrębie por- złotemu. Kurs złote o utrz - I cach ubiegłe"<> roku słabej wy-
tu polskich skrzynek poczto- . . . g. y . . · b t · i... 1 ' h . Sk k' b . muje się dzu;k1 równowadze daJnosc1 pracy ro o m ... a po -wyc , rzyn 1 te ow1em po- . . . · . W h d · d · 

1 1 k , . b • budżetowej, oa1ągmęłoJ przez 1k1ego. pewnyc :tie z1· ma owane są po s lID1 arwam.i . . 
ń 4 • • t ' znaczne podwyższenie podat- nach, 1ak naprzykład w. prze· pa s,wowenu 1 zaopa rzone w . . 
1 k . • N d h h ków. mysie naftowym. przystąpiono po s ie napisy. a o ruc a- . . 

k t ·d · k' g · t b Przejście od inflacji do Dlo- z poparciem rządu, ktory ma a yzmu g; ans te o me rze a . . . 
tez było długo czekać. Oto w nety o stałej wartości, sprowa- c~ś do po:wiedz•ni~ w teJ sp~a-

5 6 b · • dziło kryzys w życiu ekono- wie, do organ1zacJ1 sprzedazy, nocy z na m. meznan1 na- · . . . d · . d 
razie sprawcy zamalowali w ca ihicznem. Ton kryzys i:irzez albowiem "' teJ dz1.e z1me o -
Iem mieście polskie skrzynki pierwsze miesi·ąee roku bie:ił\- czuwać si~ dawała 1stn~ ~nar~ 
pocżtowe kolorami czarno-bia- cego przybrał formy niepokoją- cbja cen tak w eksporcie iak .i. 

ł<>-cżerwonemi tj, barwami da- ce i stworzył wiele trosk powa- na rynk~ wewnętrznym. „ ' · · · I · h dl 1 ki· h męz·o·w "t"nu W teJ pracy około sanacJl· wnego ce·sarstwa nietmeck1egó. znyc a po s c , "' „ · . . . 
R · · · d t vł Okazało się naofo że przemysł wewnętrznej. trzeba uzaac wiei-- ownoczesn1e u ez, a na n • . . 

l wd ' k D · polski produkuj·e za drogo i nie ką zasługę roboln1ka polskiego. a arm prasa Iii ans a z ,, anz1- .. . ,.,. z 't g' 1 któ może wytrzymać konkurenCJl K1·yzys ekonomiczny w szcze-6er ei un na cze e, ra w . . . . . 
g 'Ah h • · · • przemysłu zagranicznego pod golme dotkliwy sposob dał au~ szere u "' nącyc menawisctą . . . . . . 

d P I l · · b't · k '· wieloma względami A pome- odczuc budżetowi robotnika, o o s u 1 wy 1 me prowo a- . · , . . . · · . 
cyjnych artykułów, wezwała lu 

1

. waż liczne gcłęzle przemysłu ktory Jedna~ chętnie lilię go~z1ł 
dność niemiecką do kroków, narodowego były zorganizowa- na ponoszeme kon_ ecznych ofiar, 
mających na celu uniemożliwie- \ ne z widokami na eksport, ~ol~gaJą~ych bądz na ~rzedłu· 
nie działalności poczty polskiej przeto produkcja musiała być zemu d111a roboczego, J&k to 

• 

si9 stało napr.zykład w przemy- ki z powodu zamalowania 
śle metalurgicznym na Górnym godeł państwowych Rzeczy-
Slllsku, b2\dź na beapośredniej pospolitej Polskiej barwami 
redukcji płac. byłe.go cesarstwa nietti.iec-

W ten 1po1ób dz!tki zgod- kiego, między innemi także 
nemu wysiłkowi r~du i wszyst- na skrzynkach, znajdujących 
kich klaa społewnyeh, można się na eksterytotjalnym gma 
dzi1iaj 1konatatować, ie w lici· chu komisarjatu generalne-
nych gałęziach przemysłu kry· go Rzeczypospolitej. Pod-
zya został cz9ściowo zażegnany. pisano Strassburger". 

Tak: napnykład w przemy- Pr-zyto~ona powyżej nota 
śle Wfglowym, w któr7m 1ytu- ;est dowodem, że rząd nasz zde 
acja była szczególnie trudllll, cydował się raz wreszcie na po­
można było osi,gnllć dzięki za- rzucenie dotychczasowej, zupeł­
r~dzeniom ekonomicmym oko- nie niewytłumaczonej kurtuazji 
ło 60~procentowit redukeit 1en względem Wolnego Miasta i 
w 1tosunku do ceny z miesiąca przemów.ił w tonie stanowczym, 
styoznia roku ubiegłego. W ten niemal ultimatywnym, w tonie 
sposób wuiel iórnośłąski może godnym wielkiego mocarstwa. 
znów konkurować z w~glem za- Rząd polski żąda bowiem nie-

1 

granicznym na r!nku ~wiat~- 1· tylko bezzwłocznego wykrycia 
wym. Zaznaezyc nalez.y,. ze i ukarania sprawców, nietylko 
naablpiła także znaczna popra- wytoczenia procesu tym dzien~ 
wa w przemysłach: metalurgicz· nik,om, które wystąpiły prowo-
nym, włókienniczym i naftowym. kacyjnie wobec Polski, nietylko 
Jeżeli si~ uda na wiosnę roku wydania gdańskim organom bez 
bież2lce10 ożywić przemysoł bu- pieczeństwa jaknajostrzejszych 
dowlany -:: wysiłki zoataly jnż poleceń, celem ochrony polskie 
podjęte w tym kierunku - to go mienia państwowego, ale 
będzio można oczekiwać defini- rząd polski nawet grozi i to bar­
ty•mej poprawy pełożenia eko- dzo wyraźnie. Rząd polski za­
nomiczoego, kładącej kres wszel- slrzęga sobie· bowiem prawo 
kim nibezpieczeńitwom kJyzysu. dalszych kroków dla ochrony 
Stan przyszłych zbiorów wyw- swego mienia i funkc.jonowania 
ue, rozumie się, znacz.ny wpływ normalnego swych urzędów, na 
na położenie ogólne albowiem wypadek, gdyby siły policji 
ten czynnik: ma zas~dniczą do- gdańskiej okazały się niewystar 
niosłość dla Polski, kraju par czające. 

excellence rolniczego, Ten ustęp noty nadaje jej do 

Wyjaśnienie · Magi­
stratu łódzkiego. 

W Nr. 6 „Republiki" z dnia 
6 b. m, oraz w Nr. 5 „Expresu 
Wieczornego" z dnia 8 b.m. u­
kazały się notatki o .rzekomej 
rezygnacji p. Prezydenta m. Lo­
d:r.i Cynarskie~o„ i przejściu je­
go do natarjatu. 

Oddział Prasowy Magistratu 
upoważniony przez p. prezyden­
ta do kategorycznego zaprza· 
cienia powyżs:r.ym informacjom 
i 1twierdzenia ich bezzasadnoś-
ci. 

w.z. Prezydent 
W. Groszkowski 

Kierownik Oddziału Prasowego 

B. Dudziński 

pierÓ właściwą wagę i kryje w 
sobie bardzo daleko idące mo· 
żliwości. 

Istnieje w Polsce przysłowie\ 
„Pogniewał się, jak gdański bur 
mis.trz na polskiego króla", któ­
re powstało z racji z<luszenia 
oporu Gdańskiego przez króla 
Stefana Batorego. Dzisiaj se· 
nat Wolnego Miasta, porywając 
się na Rzeczypospolitą Polską, 
może doznać tego samego losu, 
Historja nieraz się powtarza i 
wojna o polskie skrzynki pocz­
fowe może przybrać dla Gdań­
ska zupełnie nieoczekiwany, S' 

bardzo niepomyślny obrót. 
W Gdańsku muszą raz zro­

zumieć, że dotychczasowa ustę• 
pliwość i bierność polska już się 
skończyły. 

r 
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ZAMIAST. FELJETONU. 

Rady karnawałow.e 
rzymianek. 

W epoce gdy przeżywamy 
renesans starożytnej wiedzy ta­
jemniczej, gdy jak twierdzi wie­
lu, obecnie też żyjemy w cza­
sach iż · „bogi i ludzie szaleią", 

nie od rzeczy będz.ie prz_ypom­
nieć niektóre rady nas,zych do­
stojnych prliOdków rzymskich. 
Może się która z nich nada, ~1-
bo pogłębi podnoszoną analo­
gję naszej ery z bajecznie karna 
wałowym okresem Rzymu ·ce.:. 
S,iirskiego. Zwłaszcza panie ·mo­
gą przy oĆhooie czy potrzebie 
uzupełnić w teń sposób swój ar 
senał karnawałowej walki z 
płcią ponoć brzydszą„. 

A więc: 
Przed, po i w czasie reduty 

może się przydać niejednej ma­
seczce ten niezawodny środek 
gallickiego lekarza Marcellusa 
Empiricusa na obronę „przed 
zbytnią natarczywością - pana 
męża". 

Otóż wystarczy podrzucić 

pod jego łoże tłuczek np. od 
moździerza uwieńczony świeże. 

mi kwiatami... 
Symbolika magicznego skut: 

ku - tłomaczy się rzymskim 
zwyczajem dekorowania kwia­
tami... nieboczyków. 

Ważnem pendant tego spo­
sobu jest „napój miłosny" spe­
rządzony z hipp_~anesa. Jest 
to osobliwa narośl u źrebiąt da- ł 
jąca się spostrzedz zaraz po ich 
urodzeniu, ma ona kolor czarny, 
kształt figi suszonej · i p<>siada 
zdumiewające właściwości: Pe­
wnem było, a chyba i jest cią­
gle, jak się w Rzymie o nim mó­
wiło: „kto napój ten .wypije, k~­
chać będzie wszystkiemi zmy­
słami i wszelkiem pomyśleniem, 
zawsze przez całe :?;ycie, i po · 
4mierci ·nawet„." 

Profesorzy wydziału medycz 
nego uniwersytetu lipskiego je­
szcze w roku 1679 stwismlzili, 
ze oba środki były niezawodne! 

Możnaby wi~ teraz spróbo­
wać/ 

Jest jeszcze kilka innych rad 
zanotowanych przez Plinjusza, 
które w czasie karnawału mogą 

się komuś przydać, gdy inne za-
wiodą. · 

I tak: katar nabyty w tańcu 
zupełnie ustaje gdy się pocału­
je - muła w nozdrza. 

- Niesmak po biesiadzie, zwa­
ny c:Wiś kotjo kwikiem, świetnie 
usuwa i poprawia_ „potarcie zę­
bów (swoich) popiołem z myszy 
zmieszanym z miodem". 

Dychawicznym tancerzOlll u­
suwają zadyszkę __:_ . ,;ston~gi 
rozpuszczone w czerwonem wi­
~e, pitem następnie p~zeŻ . trzci 
nę". - . . I 

Przeziębienie po balu można · 
wyleczyć n~jskuteczniej przy 
pomocy „pyłu w którym się ja­
strząb wytarzał, nosić zaś go na 
. leży (pył nie jastrzębią) na pier­
siach w · płócie-nnym „płatku, 

związanym czerwoną lnianą nit 
ką". . 

„Kij, którym wężowi żabę z 
pyska wYtrąc.ono zap~biegą po­
ronieniu''. 

„Pierś kobie~ nie · opada je­
śli się ją trzykrotnie określi ja­
jem kuropa~wy".„ '. „ · 

„N O W 1 -N ·r- Str. 3 

· Osławiony bandyta przed Sądem Wojskowym. 

MISTRZ MORDU I STRZELANIA DO LUDZI. 
-Oskarżonemu grozi kara · śmier.ci. 

W dniu dzisiejszym przed ! wsi Tarnówek i zrabował rze­

W.ojskowym Są,dem Okręgo- I czy wartości 800 milj. mk. 

wym w Łodzi sfaje I Dnia 29 kwietnia w towarzy 

derobę wartości miljarda mk. 
Ostatni napad miał miejsce 

osławiony bandyta . Wincenty stwie 4 członków swej bandy 

Dzięgielewski. napadł na folwark Godzięby i ! 
Dzięgielewski', dopuściwszy grożąc rewolwerem zrabował 1 

się całego szeregu wielkich kra obecnym pół miljona mk. go­

dmeży, praeważnie na szkmdę tówki i rzeczy wartości półtora 

skarbu uprzykrzył sobie zawód miljona rllMek .. 

dnia 28 stycznia 1924 r. wieczo 
rem wę w&i Florianów pow. Ku 
tnowskiego. Dzięgielewski u­
zbrojony w rewolwer w.szedł do 

„spokojnego złodzieja" .w Przeszło rok Dzięgielewski 

mun<lurze nie dawał o sobie 

szeregowca 4 Dyonu Taborów . znaku życia. 

w Łodzi, zbiegł w dniu 28 sier- Prawdopodobnie przebywał za. 

pnia 1921 roku z oddziału w granicą i hulał za zraibowane 
zamiarze trwałego uchylenia pieniądze. 

się od służby wojskowej. Wreszcie 23 listopada 1923 r . 

Dzięgielewski ma za sobą obraibował p. Truszczyńskiego 
ba.rdzo bogatą historję bandyc- na 23 milj. mk. 

ką. W kilkanaście dni później 
Wzbegacony ·doświadczeniem wpadł do wsi Wólka-Lisigódź 

złodz,iejskiem wpadł w ·grudniu i zabrał Wojciechowskiemu gar I 
1921 r.' w towarzystwie 

mieckania Józefa WojtUSlika i 
wystrzelił w 

zamiarze zabicia · 

do usiłtqącego się wymknąć Ba 
· zylego Politowicza, lecz n.ie tira 

fiwszy go i bojąc się · ujęcia. 

zbiegł . 
Bandytę ujęto w dniu nastę­

pnym w Wojszycach. 
Rozprawie przewodniczyć_ 

będzie mjr. K. S. Gralewski, 
oskarża prokurator mjr. K. S. 
Jaskólski. 

- oskarżonemu 

śmierci. 

grozi kara 
P. 

uzbrojonych kolegów Taatr Pllaiski. do mieszkania brata swego we „Dolna część płuc · sępich, 

przypięta n.iez~acz~e , wybrane 
mu mężczyinie w~ w~teczku ze 
skóry żółw_iej ,-, winiec~ w nim 
ą:iiłość }tu danej oso~ie„." 

. w&i · Zgorza pow. kutnowski i 
Dziś po raz trzeci niezwykle s1'ę ru'esł"' ·bnącem po-·--.J-e„:em 

zrabował mu l»żuterję wartości w wooz ....... 

Są to wszystką ~o~ki i spo­
soby używane przez rzymianki 
w ich kar.nawale z rozkosŻ.nych 
czasów S~neki i Lukana, a na­
wet znacznie później bo i jesz­
cze w XVII wieku. 

·W ów czas skutkowały ponoć 
doskonale, może więc w tak po­
doł>nych obecnie czasach obu­
dzi się ich siła, gdy tak p0dob­
ny obchodzimy teraz karnawał. 

ciekawa, gł.,.boka, mądra sztu- c:.ałganek" N11C' oodem1'eń.n z pp 
ówczesnej 2 milionów mk. Zor• " .,..,. i:;~ • 

ka Hasenklevera 11W ZAśWIA- · J·arkowską i Nowakowskim na 
ganizowawSzy następnie ban- TY", która wzbudziła wielkie ' 1 W '--
dę, dokonał w marC:u 1922 r. cze e. ieczorem e1SJ1Scentrycz 

zainteresowanie elity kultura!- na, pikantna komedja Picarda 
napadu na mieszkanie · świder-

k
. W . . nej naszego miaJSta dzięki orygi- „Kiki'' z pp. Jarkowską, Hal-

s 1eg-0 w aw1erzu 1 . nalnemu ujęcit1 teniatu pięknej ską, Taitarkiewiozem i Krotkem 
' grożąc rewolwerem wystawie p. Kudewicza, dnsko- w rol"'ch gło'wnych 

zrabował mu biżutęrję wartości ~ ' 
nalej reżysetji p. Nowakowskie W niedzielę po południu peł 

200 tys. mk. k 
. W tym samym miesiącu we go, o:a_z. zna orni.tej ~rze pp. ne humoru „Zmartwienia pana 

. B . k' h ł · Starskie) i Nowakowskiego. Hamelbeina", wieororem „Ki• 
wsi e&!e ierac pow. ęczyc- Jutro po południu . k'" 
kiego w fowairzystwie uz.brojo- cieszący 1 • 

w!ikiego 1 Lan:gtewu.cza zrabo- z •yrku 
wat ·Patelakowi 24 tys. mk, a U • 

nyc~ b~~ytów !el~~i, Byczko-1 

T~_ATR ~OPULARNY. ' w dwa ty.godnie później w Ko-1 Mimo olbrzymie koszty, zwią od soboty ceny miejsc w cyrku 

Dz1s w ~ątek,, ?-go b. m. stusicie wpadł z bandą swą do zane z utrzymaniem programu wyznaczone zostały, jak nastę­

wed~lszGrzym Ciąłgu . swtSiedetnal k' ko- J mieszkacia Stainisława Luberac naszego cyrku na pierws"orzęd 
m Ja yma y - ee rego k' . d źb . . b . . ." puje: 
„Sublokatorka~·. Udział biorą iego 1 po gro · ą uzycia ro- nym poztonue - Dyrekcja ce- Kupon do loży 7 złotych. 

PamłęłajGIB o tnwalldach WDiBDBJChl 
-

pp. Brandtówna, Fiszerówna, ni Iem uprzystępnienia jak najszer Krzesła: rząd 1-2 - 6 zł.; 

.Marszycka, oraz pp. Bielecki, zrabował znaczną sumę szego rozrywki cyrkowej całej rząd 3-5 _ 5 zł.; Amfiteatr 

Cbmurkówski, Kubiński i ·inni. pieniędzy i garderobę. Łodzi w najszerszem tego słowa .par:ter 1-2 rząd_ 4 zł.; amfii-

Sztoduka .ta zdobbyłl~ ogr?~e: po- Dnia 20 kwietnia 1922 roku maiczeniu, obniża · ceny biletów · 
w zerue u pu itcznosci, czego . , . teatr parter 3 rząd - 3.50 zł.„ 

dowodem, że ustąpi dopiero z w Dąbrowicach pow. Kut·now- wejscia. I Balkon 1 rząd - 4 zł.; 2 rząd-

repertuaru najbliższej 'premje- skiiego napadł na dom Czerwiń- Oto od dnia 10 stycznia, t. j. 2.50 zł. Gal_erja 1.50 zł. 

rze na którą się złożą „Bolsze- ski~go· i za.brał Jzeszło 100-tys. 
wicy„ Sieroszewskiego. Kie- mk. i rzeczy wartości miijo?a j 
rownictwo dokłada wszelkich marek! 1 · 
starań1 aby sztuka~ wypadła jak 
najWspanialej. W tym samym mniej więcej 

CŹ'.asie na.padł Włodarczyk-a we 

~AN ~EV ALD. słysz.eć ich oklasków - strasz-_ 
ne i dziiwne zarazem. Wolal-

mu gardło ścisnęli obcęgami. r 

Czuł, że nie będzie mógł wydo- 1 

być z ni.ego ani jednego dźwię­
ku. 

rzewnteJszy, rozlewniejszy, ła­

two było wyczuć, że artysta 
wkładał w śpiew, całą duszę. , ' N• 1 ewid.z·_ 1·a··1n1·. b.:ym śpiewać dla dwustu osób, 

na małej scence niż tu w tubę 
radi:ofonu, dla całego świata. 

Mgła była tak gęsta, że Mar n'a. Na prawo rozpływały się Pianista wziął kilka akor-

cel miał uczucie, ii: .znajduje się we mgle kontury olbrzymiego dów. Wy.szły blado, tak jak i 

sam na ulicy. Kontury przed- domu Inwalidów, a obok znaj- wykonawca - niezdolny do 

rniotów zacierały ~ię zupełnie, dował się. dom w którym mie:. niczego samodztielnego -. uro-

11 świaHa w oknach wystawo- szkała Ivonna. j dzony do . ak-ompaniamentu. 

wych i reklamy na dachach do- Każdy kamień, każde okno 1 Marcelowi ~ydawała się ta 

mów robiły wrażenie wiszą- przypominały mu wielki'e błę- I celka obrzydliwą. Cięż.kie piu- . 

cych w powietrzu. kitńe oczy lvonny, o których szowe portjery, tworzyły jakiś 

Syreny automobili i dzwon- zapomnieć nigdy nie mógł. przygnębiający nastrój, aparaty, 

ki tramwajowe były jakby przy Nagle usłyszał oddalone bi- motory, śruby i korby, dopełnia 

głuszone. cie zegara. Wyjął z kieszeni ły reszty. 

Co chwila przemykała obok zegarek, - zbliżył go do oczu, a Poczuł, . że się dusi, na pier-

niego sylwetka jakiejś osoby, zauważywszy, że jest' już późna si osiadła mu jakaś zmora. 

by potem rozpłyriąć_ się i . zasło- godzina przyśpieszył kroku, Szarpnął okno. Do pokoi­

nić obłokierQ. mgły. przeszedł Pole Marsowe i zbli- ku wdad się strumień powie-

Jednak ta samotność jest : żył się do wieży Eiffl~. trza. 

milsza niż tłok w barze, gdzie . Winda· zawiozła go bez sze- Tam w dole błyszczały po-

ludzie przyciśnięci do siebie, J lestu · na trzecie piętro i znów przez warstwę mgły pojedyń­

nie znający się wcale, muszą I ujrzał się w mieiscu,· gdzie spę- cze światełka, od czasu do cza­

znosić tak bliską obecność. · dzał kilka godzin dziennie. su dochodziły jakie.ś przytłumio 

Na placu Vauban zorjento-1 Skinieniem głowy pozdrowił _ne odgłosy. Zrobiło mu się zim 

wał się dopiero w jakiej okoli- pianistę i wiiął się do wypró-' no, zamknął śpiesznie okno. 

cy się znaiduje. · bowania sprawnąści nikrofo- Do salki wszedł dyrektor z 

Marcel uniósł kołnierz pal- nów stacji nadawczej. dwoma dziennikarzami, spraw-

ta, i sta:rał się nie otwierać ust. - 200 tysięcy będzie nią dził ze.gary. Za dziesięć minu1 

Miał chroniczny strach przed dzisiaj słuchało, szeptał do sie- miał się rozpocząć koncert, któ I 
zaziębie 'em się, gdyż groziło bie, dwieście tysięcy, jeszc.ze ry, apairat skonstruowany ręką 

by mu ruiiłą, jako słynnemu żaden artysta nie miał tak licz- gen.jalnego Włocha miał roz-

'jpiewakowi. nego audytorjum. śpiewać dla nieść po całym świecie. 

J>rzęsz_ędł przez plac Vauba- ludzi, Jdórych si_ę ni~ widzi, nie Marcel miał' ucllucie, jakby 

Nagle, jak błyskawica prze­
leciała mu przez głowę myśl, że 
tam w . dole, koło placu Vauba-. 
n'a siedzi pr:zy aparacie, ze słu­
chawką na głowie lvon_na ze 
swemi błękitnemi oczyma, o 
których pisał Maury<:y Jokai w 
swym dziele „Kobieta z mor­
skiemi · oczyma". Postanowił 
śpiewać dla niej, li tylko dla 
niej, pozostali słuchacze abso­
lutnie go nie obchodzili. 

I Marcel śpiewał, śpiewał, 

jak nigdy. Aparat podchwyty­
wał najdrobniejsze wibracje gło 
sowe i roznosił je po całym I 
świecie. I 

Anteny na da·chach domów I 
we wszystkich pięciu częściach I 
świata wyłapywały głos jego, 
setki tysięcy ludzi siedziało 

przy aparatach odbiorczych i 
wsłuchiwało się w koncert. 

· Na placu Vauban'a w ele­
ganckiem mieszkaniu na pierw­
szem piętrze siedziała przy apa 
racie piękna pani zatopiona w 
marzeniach. 

Głos artysty budził w jej du 
szy wspomnienia lat ubiegłych. 

A głos w aparacie był coraz 

* * * 
Następnego dnia siedział. Mar 

cel u siebie w gabinecie i prze­
glądał ranną pocztę. 

Otworzył dużą niebieską ko 
pertę, . spojrzał na podpis: An~ 
gelika ·Brousson, jego dawna u­

czenica. 
„Drogi Mistr.zul - pisała,_, 

juko występuję, jako Madam 
Butterfly, jutro po raz pierwszy 
głos mój rozniesie się po całym 
świecie. Będę śpiewała Mistrzu 
dla Ciebie, dla me.go duchowe­
go ojca". 

* * *• 
I Marcel znów śpiewał na 

wieży Eiffla. Są,dztił, że błękitno 

oka Ivonna słucha jego głosu. 
A w eleganckim mieszkaniu 

na placu Vauban'a, tulił mł-Ody 

porucznik lvonnę do piersi. 
W przerwie między jednym 

a drugim pocałunkiem szepnę­

ła: 

„Zamknij aparat, głos tego 
krzykacza spokoju mi nie da­
je", 

A Marcel śpiewał... 

Tłum A-toL 
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~ szary, dżdżysty poranek, w czas, w którym niefrasobliwe dziewczątka 

snują promienne wizje 
otulone w śnieżną biel kołder, wracało do . domu dziewczę ~oznawszy 

pierwszy grzech miłości, 
który Ją po opamiętaniu m-:czył, at wreszcie zmusił 

do -targnięcia się na życie. 
(S.) Widzi pani, jedyną mo-· 

ją wadą jest to, iż jestem zbyt 
111ęski... 

- Jak pan to rozumie? 
- Czuję ~ę nadzwyczaj pe-

wnym ;iebie, · 

jestem despotyczny, 
niozem się nie przerażam, a 
czego nie. zdobędę dobrowolnie, 
w&wczai;.„ ..- przyczem wysu­
nął 

muskularną rękę -
ot, · mam pięść, którą · wszystko 
zdobędę„. 

Panna Liza spojrzała z po­
dziwem na wysokiego, pnysfoj 
nego bruneta, siedzącego obok 
niej w loży kina. 

Poznali się przed dwoma 
dniami na. 

zabawie publicznej 
gdzie umówili się na randkę u 
Szaniawskiego, a stamtąd udali 
się do kina. 

Janek Z. słynny wśród swo­
ich kolegów ze swej utniejętno­
sci 

„nabierania '' 
młodych dziewuszek, widocznie 
i tym razem miał zamiar nawią­
zać z 

ponętną pan!lą Lizą L, 
mały romansik i w tym celu 
rozpoczął, czule przy~ając 
się d.o 

swej towarzyszki, 
rozmowę na temat swe; męsko-
ścl. 

Na domiar wszystkiego -
mówił coraz bardziej przytula­
jąc się do panny Lizy, Janek­
oświadczam pani, iż 

panią kocham.„ 
Panna Liza przestraszona 

śmiałością młodzieńca, bezwie­
dnie się od niego odsunęła. 

- Panie Janku, pan chyba 
jesteś 

Nagabywania rodz.iców zby­
wała półsłówka.mi. 

Lecz młoda i nieskazitelna 
dusza naiwnej dziewczyny . dłu­
żej takiej 

hańby znieść nie mogła, 
i... w dniu wczorajszym Liza ta,r 
gnęła się 

na swe życie 

. 

zapomocĄ jodyny. 
Do rodziców napbała Ikt, 

wyznając im 9 wszystkiem„. 
Pogotowie ratunkowe wyr­

wało jednak nieszczęśHwą z 
pplotów śmierci. 

i po u<Wieleniu desperatce pier„ 
wszej pomocy, pozostawiło ją w 
~ta.nie osłabionym na . miejscu. 

Obwarzanki... Obwarzanki! 
Darł się tak chłopiec, aż zadarł z nim policjant. 

(S.) Biedny, wynądzniały, gle„. Dziesięć za złoty.„ 4z,ie-
drżąc z zimna na całym ciele. sięć za złoty... , -
posuwał się zwolna ulicą, roz- . Nagle - . .. 
glądając się bojaźliwie dokoła i ktoś go złapał 

suchotniczym głosem za klapę podartego surduta. 
wykrzykiwał: - Chodź ze iµnąl 

- Obwarzanki, bajgle, dzie Głos zamarł w lata.ni nie„ 
sięć za złoty„. $wieżę;„ świe- nczęśliwego, 
że„. Obok stał policja.nit i nieliU, 

Ludzie obojętnie obok nę- ~ciwie powtónył: 
dzarza przechodzą, a od czasu - Chodź ze mną! 
do czasu ktoś rzuci: - Kdedy, . proszę pana,„ ja„. 

- Nie zawracaj głowy„. ldt nie będę więcej.„ 
do djabła! - Chodtl 

A biedak usuwał się po-słu- - Pa.n mnie puści!„. Nie 
s:mie z drogi i tylko cicha skar-. hę~ już.„ - błagały il>ieltlłe 
ga wydobywała się z zaciśniętej usta. 
krtani: - Chodźł 

- Ach Boże, pomóż mi„. - - - - - -
Niech nie WTÓcę bez grosza do 17..ileitn.iemu Chaimowi J. za 
domu„. · n.ielegadne sprzeda.waiiie . obwa-

l po chwili cis.zę nocną znów rzanków na ulicy spisano proto 
przerwał przytłumiony char- kół i P<?ciągnięto do odpowie-
chot: dzia.lnoścl. 
_ - Obwarzanki śwńeże, ba;-

Pola Negri nie uznaje palenia 
papierosów. 

-=- Palenie tytoniu wpływa kotyny i wskutek te.go wygląd 
fatalnie na piękność - pisze Po jej unienił się ogromnie na nie­
la Negri w pewnej amerykań- korzyść, Czerwone usta pobla­
skiej gazecie. Za.obserwowała dły, policzki przywiędły, oczy 
to · w wielu wypadkach i. dlate- straciły blask. Wokół ust .i o­
go sama panicznie obawia się czu ukazały się sieci drobnych 

nieprzytomny?I„. palenia. zmarszczek, cała twarz okryła 
Janek się coraz .bardziej za- uNied.awno obserwowałam- się bladością. Piękność tej mło 

pałał. pisze diva filmowa - uroczą, dej dziewczyny uległa pr ~z to 
- Ma pani rację, panno Li- młodą dziewczynę o purpuro. n.iekor.zystnei zmianie. Nikoty­

zo„. to miłość - ten płomień, wych wargach, świeżej różowej na znia~iyła ui-odę". 
który mnie ogarnął.„ doprowa- .cerze i cudnie błyszczących o- Pola Negri stwier<ha1 że ko­
c.łza mni~ wprost do nieprzytom <:zach. Potem przyszedł pierw•. biety współcze&ne pa~ o&rom~ 
ności.„ Tak.„ tak.„ kocham azy papieros, Całe w tem !łie- nie dużo. W samej Ameryce 
panią bezgranicznie,„ ezczęśoie, że palenie jest na pQ fabrykuje się D)iljony p19ie10-

Mówiąc to. przysuwał się co . z6r przyjemne i dobrze oddzia- sów ,wyłą<:znie dla k<>ł>ięt. Sa-

tą wymową stości zaś wyczerpuje system li to wypada w roli, palić papie 
fa'Z bardziej do oszołomionej 

1 
łowuje na nerwy. W rzeczywi-

1 

Pola Negri musi niekiedy, jeźe-

dziewczyny, która będąc formal nerwowy. Dziewczyna ta nie rosa, ale uważa to zawsze za 
nie za.hypnotezowaną, absolut- mogła się już odzwyczaić od ni· bardzo przykcą .ostateczność. 
11ie na to nie reagowała, •. 

Wyszli z kina. 
- Lizo, musisz dotrzymać 

łłowa i 
pójdziesz ze mn11„. 

Tego wieczoru daremnie 
przez całą noc rodzice Lizy 

oczekiwali swą córkę, 
dopiero nad ranem, gdy W$zy­
scy zmęczeni zasnęli, rozognio­
na dziewczyna ciężko dysząc 

wróciła do domu 
i bez -szelestu, by n!kogo nie o­
budzić położyła się do łóżka„. 

Zaszargane błotem i brudem 
obdrapane mury wielkomiej­
skiej Lodzi, powi!ał dżdżysty 
poranek jesienny„. 

* * * 
.Minęło kilka miesięcy. 
Liza coraz bardziej 

mizerni3ła 
1 opadała na zdrowiu. 

z anegdot o roztargnionym profesorze. 
W Niemczech wydano obec nie po ramieniu ręką · posma-ro-

nie książkę, zawierającą mi~ waną masłem. , 
dzy innemi anegdQty, których Pewnego ra.zu wytrąciła go 
bohaterem był profesor szwedz z pięknych marzeń krow~ za­
ki, Svederius. Był to c.złowiek gradzając mu drogę. Profe,sor 
tak roztargniony, że wygłasza. spostrzegłszy nagle przed sobą 
jąc pewnego razu w licznem to- krowę, powiedział: uPrzepra­
warzystwie toast, mies.zał sobie szam" i uczytił grzecznie kape­
poncz palącem cygarem. W roz lusza. Zarówno pastuch, jak i 
targnieniu swem wypił on ten inni świadkowie tej sceny śmia­
poncz na zakończenie toastu. li się długo do rozpuku. Dopie-

Pewnego razu widziano te- ro wówczas profeso.r Svedeńus 
go pr ofesora, jak w czasie przy spostrzegł swoją pomyłkę i za. 
jęcia wydanego na jego cześć wstydzony oraa; gniewny ruszył 
smarował on sobie masłem szybko w ~tronę przeciwną,. 
dłoń, na której zapomniał poło- Biegł on naprzód tak szy1'ko, 
żyć kromkę chleba. Kiedy mu I że potrącił jakąś damę i w roz;-
jeden z przyjaciół .z.wrócił na to targnieniu zawołał: . 
uwagę, Svederius w roztargnie- - I znów ta przeklęta kro-
n.iu swem poklepał go przyjaź- wal... 

Nr. 9 

Rozszalały tywloł pustoszy p·ołnocno-
zac~odnią Europę~ · 

·surze przemieniają się 
. · w orkan. ·. 

Kilka miast we Francji zostało zalanych wodi\. 
Polsce. „naraz;ie" nie grozi żadne niebezpiec r"""ństwo. 

Z nadchodzących do nas wia­
domości wynika, ze burza, kló­
ra w tych dniach szalała w Euro 
pie zachodniej, przerzuciła się 
także na zachodnie . i północ09-
zachodnie . Niemcy. Nadzwyczaj 
na ulewa, trwająca w ciągu 
ostatnich dni, niespodziewanie 
tak wysoko · podniosła poziom 
wody w rzecze· Ruhqe, że do­
prowadziło to wczoraj do kata­
strofy. Cała dolina została zala 
na i podobna jest do jeziora. 
Osady tamtejsze stoją pod · wo­
dą. w wielu miejscowościach . 
mieszkańcom nie pozostało na­
wet tyle czasu, aby mogli prze­
nieść swe urządzenia mieszkal­
ne na wyż.sze piętra. W oda roz­
lała się na szerokość kilku kilo 
meliów, co uniemożliwia jaką­
kolWiek komunikację z sąsied­
niemi miejscowościami. Drogi 
miejscami zalane są wodą na 
60-70 cm. Z Hamburga do­
noszą, te 

burza przemieniła się· w orkan, 

wyrzą<lzając na całem północ­
nem wybrzeżu morskiem ogro­
mne szkody. W Hambąrgu wie 
lokrot.nie musiała brać udział 
w akcji ratunkowej straż pożar­
na. Wywr6c0łle drzewa, poroz 
rywane dachy trzeba było usu­
wać. Wczora; wieczorem z po 
wodu niebezpieczeństwa powo­
dzi, dawano strzały armatnie. 
Na Łabie wskutek burzy, urwa 
ło się z kotwic wiele statków i 
doezło do całego szeregu zde­
l",.iiell • 

Most św. Pawła, ua którym 
etały tysiące ludzi. przyglądając 
się w zbieraniu wody, został 
częściowo zalany przez olbrzy­
mie ~e. Doniesiono o licznych 
katastrofach. okrętowych. Pa­
rowiec norweski Le Havre stra­
cił kotwice i ł~cuchy, tak, że 
trzeba go było przyholować do 
portu hamburskiego. . Jede.n z 
niemieckich par-0wców ·zawró ... 
oił z morza ciężko uszkodzony. 
O inny pairowiec panuje obawa, 
iż zatonął. W Qmytn· porcie 
hamburskim olbrzymie bałwany 
pozrywały z kotwic wiele pa­
'awców, dQprowad:za;ąc do licz 
nych katastrof. Bałwany wpa. 
dały poza bulwary, przyczęm 
woda wdzierała się do aomów. 
W skutek burzy wiele .okrętów 
.musiało zawrócić z drogi do 
portu. 

W Bochum W$lmtek powo­
dzi zalaae zos.tały u.rządzenia 
wodo.ciągowe . tak, te zaopatry­
wimie miasta w wodę zostało 
przerwane. Pomiędzy Steele a 
Milłhaus~ cały Dhszar kraju 
prud$tawia się jak olbrzymfo 
jezioro, po którem pływają r~­
ne części urządzeń mieszk11nio­
wych. Z fabryki papierów z 
Mulheh w.oda uniosła tysiące 
paczek papieros(>w. - W Eiher 
fold trzeba był.o przerwać ko­
munikację uliczną. 

OrklPl w Danji. 
Również z Danii donoszą o 

wielkich katastrofach zywioło„ 
wych. 'Miejscowości, połoione 
nad brzegiem morakłm, ~stały 
załafle. Olbrzymie bałwany 
wdzierają się do domów, rozwa 
le.Jąe całe mury. a odpływitiąc 
unosz~ ze 9obĄ sprzęty domo-

we. Nad Ahlbom przeszła o­
gromna burza, w czasie ktorej 
piorun ud~zył w wieżę koście] 
ną, rozniecając pożar. W Sund 
~atonęły, dwa parowce niemiec­
kie, których zało.gi z wielkim 
trudem zdołano uratować. 

Podobnje z Francji .i Anglii 
nadchodzą nowe wieści hiobo­
we. Ruch ob-ętów pomiędzy 
Anglją a kontynentem utknął zu 
pełnie. Podobnie rzecz się ma: 
z powietrznym ruchem komuni­
kacyjnym. Spustos·zenia, wyrzą­
dzone w połączeniach telegrafi 
cznych, przybierają coraz więk­
sze rozmial'y, Według donie­
sienia z Londynu, naprawa 
szkód, wyrządzonych w tej dzie­
dzinie, potrwa kilka tygodni. 

Spustoszenia w północnej Fran 
cji. 

Z Paryża donoszą, · że powo• 
dzie w północnej Francji przy­
bierają coraz większe rozmia­
ry. W Bretonji tr.zeba było w 
miastach QW.mpet", Cha.tau& i 
Morlaix, opróżnić wiele do­
mów. Woda zalała li~zne bu­
dynki na wysokość półtora . me­
tra. Urządzema k·oleijowe stały 
się prawie bezużytec.z.nemi, a 
pracę w licznych prz.edsięhior­
stwach przemysłowych trzeba 
było zawiesić. W Normandji 
również kilka miast z.ostało za­
lanych, w Vafognes woda unio­
sła jedną kobietę, a w innych 
okolicaoh, - jak już doniesiono 
- wiele dzieci polskich rohot­
nmów, zamieszkałych w sutere 
nach, utonęło w mieszkaniach, 
wskutek tak nagłego wdarcia 
się wody. 

W skutek burz, panujących' 
w ostatnich czasach, mała wy-: 
sepka Bardsey, została od mie­
sięca zupełnie odciętą od konty 
nentu. Obawiają się, że 53 mie 
szkańców tej wysepki cieą>i 

wskutek braku żywności, gdyż 
ostatni transport żywnosa, 

przez nich otrzymany, wystar­
czył tylko na dwa tygodnie cza­
su. 

W Polsce nie zanosi się na ra• 
zie na kataklizmy meteorolo..­

giczne. 

Przesunięcie się fiali burz i 
opii-dów ku w.schodowi nasunę­
ło uzasadnioµe przypuszczenie, 
że pochód ten nie ustanie i grQ 
zi tak.że Polsce wie.lkiem niebez 
pieczeństwem. Przedwczoraj· 
$Ze wiatry i zachmurzenie zda­
wało się być pierwszym sygna­
łem, natomiast uspokojenie w 
powietrz.u wczoraj i spokojny 
opllid śniegu, p.rzewidywania te 
do pewnego stopnia odsunęły. 

W sprawie tej zabrało głos 
krakowskie obserwatorjum, któ 
re oświadczyło, że na razie nie 
zanosi się w Polsce na żaooe 
kataklizmy meteorologiczne, o 
ile można o tern wnioskować z 
wysokiego stanu barometru. 
który ciągle id~ie w górę. 

A więc „narazie" możemy 

być zupełnie spokojni. 

• WIS -=·---
Czytaj.;ie 
NO W i · Y '' '' . . ...... , 
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NOWINY SPORTOWE. 
-

Sezon. wiosenny w Polsce. 
Historja pogodnego ·dziada 

, i jego córki. 

Niektóre czołowe drużyny uchylają już rąbek tajemnicy swych poczynań. 

Sezon wiosenny piłki nożnej 
w Polsce zapowiada się nie­
mniej ·r uchliwie jak roku zeszłe 

. go. Niek tóre czołowe kluby 
już zaczyna.ją odsłaniać. tajemni 
cę swoich poczynań .. 

I tak: Pogoń lwowska gościć 
będzie w &więta W~elkiejnócy 

u siebie „Hakoah" z Wiednia, 
poczem po serji meczów o mi­
strZ10stwo, w drugiei połowie 
kwietnia „Pogoń" W)'ljeżdża do 
Wiednia, na gry jubileusowe 
„Adm.:iry". 

Nie małą sensaoją jest rów­
nież prizyjazd do Lwowa jedińej 
z zawodowych drużyn angiel­
skich. 
· Kraikowskie ĆWJ:owe druży- . 

ny na razie nie zdradziły się ze 
gwojem pr.ogramem wiosennem, 
jak jednak oo~liŚII}y się poin­
formować . u źródła, sezon w 
Krakpwie zapowiada Się rów­
nie2: sensacyijnie. - Tak Wisła 
jak .Cracovia i Makabi czynią 
stlaranii.a o przyjazd najsilniej-

: sz-yich z~łóW Europy do iµa. 

Mistrz Polski, „Pogoń'', wy­
jeżdża do Niemiec. 

W początku marca „Pogoń" 
wyjeżdża do Niemiec, gdzie ro­
zegra szereg spotkań z czoło­
wemi tamtejsżemi drużynami. 

W pierwszym rzędzie mistrz 
nasz, spotka się z doskonałą 
drezdeńską drużyną „Guts 
Muts", w którei podczas wojll\Y 
grywali gościnnie S. P. Poznań-
ski z „CracoWi" oraz żelechow 
ski z „Legji", 

mał za zasługi Legję honorową. 
Nie jest to odosobniony wypa­
dek. Lacien Gaudin, jeden z 
najlepszych sze!J."1Ilierzy świata 
otrzymał n.iejedn-0 odznaczenie: 
na dworze hiszpańskim był naj­
bardzie.j honorowym. Firpo, 

mistrz boksu w , Argent;.nie, I 
zwany „bykiem Pampasów do 
czekał się ulicy nazwanej jego 
imieniem. Nurmiemu stawiają 

Finlandczycy pomnik, rząd asy­
gnuje ila ten cel część fundu- I 
szu. Rozsportowana jednak A­

Odznaczenie „byka Pampasów" meryka zgotowała mu niedaw-

. Legją honorową. . no w Nowym Jorku przyjęcie, 

Goo Andre, jeden z najlep- którego życzyłby sobie nieje­

szych atletów francuskich, któ- den dyplomata. Przykładów ta 

ry na Olimpjadzie paryskiej kich inożnaby przytoczyć mnó­

składał pnysięgę mueniem stwo, . ~ są one dowodem jak 

wszystkich zaiwodników, ofrzy- f sport je·st ceniony zagranicą. 

I 

Wychowanie· fizyczne i życie 
sportowe kobiet. 

Wskazówki dla początkujących łyżwiarek. 

kowa. Łyżwiantwo jeat jednym ze ·porównanie kury z ·kurczętami. 

Znaijąc ruchliwy i praoowity sportów od najdawnie.j u nas - Byle nie- zrażać 1ię po-

z~ mistriza stolicy „Palonji" rcnpow1z4M:bnioaych. Kilkanaś- cz„t.kami, każda z pań czy to 

sądzić należy, że i Warszawa cie lat temu, kiedy kobieta na 1tar1zycb, czy zbyt tęgich, czy 

będme. mogła nasycić się wid.o- 1"9wen• lub nartach budziła je- przeciwnie za Wtltłych, może i 

kiem gry mistrza z najlepszyttli azcze ogó~ aen1acj9, a •ie- powinaa atanj\Ć na ł~wach. 

zespołami" Ettropy. rudko nawet zgorszenie i w7- A co to za bajeczny wypo-

Jak się dowiadu;emy propo- woływała swoim widokiem limie- czynek dla nerwów, wiele ko· 

zytję na rozegranie żaWodów chy i saczepkł, łyiwiarłd ido- nyści przyniollłoby te parę go­

podozas świąt Wii.elkiei Nocy w bJłJ jut tobie prawo obywatet- dzin na lodz e dla życia domo­

Warszawie, nadesłali wiedeli- stwa. we10, czy pracy zawodowej ko-

ozycy uAmaionzy" - znani ze Nasze matki (może czasem i biety! . 

swych występów w roku ubie- biabtH) były pierwszemi łyżwiar· Najwatniejuł\ rzeczii dla śli­

głym, kiedy zachwycili swoja\ kami i zdarzało si~ ~stokroć, zcajłlcego się "' naturalne łyt­

grą, nawet najzagorzalszych ie mu1iały ataczać citżkie wal- wy. Dziś już zarzucono różne, 

przeciwników piłki nożne;. ki z konserwatywnem otocz•- obci,tone dużemi mechanizma-

Sądząc . z gł!Osów prasy za- niem w domu lub IZkole, z o- mi, a wiecznie apadajllce Hali­

~anicznej, szereg drużyn 'WY· piDj~ .1n11j0Dlych i t p. by im fakly i t. p.; sportsmenka uży­

biera się do Polski a w szcze„ pcnwolono •.• cbodZić na ślizgaw- wa wył\cznie łyżew, na stałe ! 
gómości ·do Warszawy. Między kę. przy11róbowanych do bucika, Je­

innemi Simmering wiedeński - Dzii wydaje 1ię to nam nie- dynie pewnie się trzymających, 

Kraków, 8 stycznia. 
Są dwie nacje, które dla bie 

daków mają zawsze otwarte 
kieszenie: Turcy i - Włosi. 

. Przechodzii nawet granice praw 
dopodobieństwa, ile się rohi dla 
prawdziwej, częściej jednak kła 
manej nędzy. 

Do tej pory typ żebraka 

rzymskiego utrzymał się nie­
zmieniony, taki sam, jak za 
ozasów pradmadów - typ w·e­
sołego żebraka. To też tu ~ 
całej . rozciągłości m9żna zast-0-
sować · zdanie, że „ wesołeg-0 

dziada Bóg miłuje . , Jest on 
dzieck[em kościoła, wyrazem 
„dolce far miente", żebrze on, 
śmiejąc się - słowem, posiada 
trudną sztukę żebrania. 

Ciekawe histor je na tle ży­
cia żebraków we Włoszech, 

czytamy w ostatnich numerach 
pism włoskich. Oto np. na prze­
strzeni via Si.stina i San Silve­
stro biwakował stale stary że­
brak . . Wiec·wrem udawał się 

do jednej z lepszych restauracyj 
i obliczał dzienny „dochód", 
Uzień, w którym „zarobił" po­

niżej 50 lirów, należał do bar­
dzo słabych. „Pracował" on 
uesztą nie dłużej, jak cztery 
godziny i był nazywany przez 
żebraków „signore". 

Nie należy też do nadzwy­
czajności, jeśLi w jakiejś „tra­
t-onia" spotka się wieczorem 
pana dzfada, który do dobrej 
pieczeni · zażąda rozkazującym 

tonem „quello buono'',. Dlacze 
go nie ma sohie zresztą na· to 

pozwo1ić, gdy ma na to? 
Na;chętniej przebywają że­

bracy w pobliżu kościołów. Ci 
zarabiają nailepiej. s~ zre,sztą 

ba.tdzo rozmowni. Ostatnio o­
biegło Rzym ~ardzo ciekawe 
marzenie. 

Oto przed jednym z więk­
szych kościołów w Rzymie sia­
dywał stary accatone. Pewnego 
dnia jeden z _artystów niemiec-

kich, zwiedzając kiościół, wdał 

się z nim w rozmowę, w czasie 
której żebrak zaproponował mu 
by go odwiedził. żdziwiony ar­
tysta przyjął zaproszenie. 

Mie1szkande żebraka mieści­

ło się w staa-ym, lecz porza,d­
nym domu. Gdy cucłz.ooiemiec 
wszedł, stary żebrak przyjął go 
uprze1mie w dużym i dostatnio 
umeblowanym pokojU i posta. 
wił przed gościem flaszkę do­
brego wina. Miał prz:ytem wy-. 
gląd już nie żebraka, lticz po­
rządniie ubrańego fł.Iistra, . któ­
remu się dobrze powodzi. · . Niie 
krępując się wiele, rozpoozął: 

- Pan tni się ba.rdzo podo­
ba, więc powiem panu wszyst­
ko. Byłem dawrtiej małym kup 
cem i szło mi wcale nietle. Kie­
dy się postarzałem, sprzedałem 

sklep, ale nuda nie dała mi u­
siedzieć spokojnie. Nie WD.iem 

·czytać ani pisać, ·poStanowiłem 

więc zostać żebrakiem. Obra:. 
łem sobie miejsce pod kościo­
łem, gdzie spędzałem dziemiie 
po ldlka godzin, mając zaakomi 
tą rozrywkę i za.-rabiając sP<>ro. 

A po chwłli: 
- Czy mogę panu prz~dsta­

wić moją córkę 1 
Do pokoju weszła llf'ocza pę. 

nienka, pięknie ubrana i dobrrze 
ułożona. 

- Posłałem ją do szkoły do 

Sacre coeur, . mówi JX> francu" 
skui po angielsku. Pozatem o­
trzyma porządny p~g. . W, 
Rzymie jednak nie powinna 
wyjść zamąż. Nikt nie mcńe 

wiedzieć, jakiemu zajęciu po­
święcił się ojciec w wolnych · 
chwiilach. Co pan o tem myśli?, 

W rezultade tej rozmowy 
młody Niemiec crżenił się z cór• 
ką dziada z pod rzytn&ldego ko­
ścioła, otrzymu}ąc wspaniały 

posag i żyje w dalekich Niem• 
czech szczęśliwie z dobrą dżiew 
czyń.ą Rzymianką. 

Pogodny żebrak. 

lclóreg-0 l oumee obejmuje Kr~ prawdopooobne~ lekkich i eleganckich. 

ków, Lwów, Warszawę, Łódi, A jednak c1yż daleko ode- Dla_ dzieci taniej i wygod- tlią cały ciężar, podczaa gdy Za przygotowanie- c;lo holen-

Poznań i Katowice. Również tzliśmy od tych· czasów? Czy niej mieć Jyżwy przypinane, tru- noga prawa, wyprostowując się dra ałuzyć może zataczanfe łu· 

,czechosłowackie drużyny czo-. mJiiej ·„d1i'wne" Sł\ szkoły ni~- dot poświęcić odClzielną parę ·odbija aię od lodu wewn~trz- ków na jednej nodze z równo­

łowe · nadesłały swoje . oferty d9 pozwalaj14n dzii uczenieom ·gi- bucików (z których tak 1zybko n-,m kantem łyżwy. I tu naatę- cze1mem przekładani&m drucitj 

'dr:uzyn polski-eh. • mnaatykować si~ w szarawa- wyrastają!) wyłf;emie do ślizca- puje ktytyczny dla nowicjuszy nogi na krzyż pr:ud tattttą. 
S_atdząc na razie z głosów rach lub be.z pońc1oeh, lub lu- wki na cały sezon zimowy, zre- moment, przez chwilę utrzymać - Zaczynamy od odbicia 

prasy zagra.Ltlicznej i skąpych in dlie, młażająey za niewłaiciwe szt'\ i prz:ebieranie się dwukrot- sit; trzeba, jadąc naprzód na je- nogą prawą, jedziemy więc chwi· 

kmma~yj ~ ~yn ~~h - jeidż~nie na „męskim" rowe- ne zajmuje dużo czasu. dnej tylko nodze, Żanim się pod h; na lewej, pod koniec po­

spodrLie~ac się ?ailezy, ze stale rze lub .mt;skiem• siodle? Najtrudniejsze przy ślizianiu koniec posunięcia nie postawi sunięcia przekładamy nogc; pra• 

.wizr~ai)ąc1: po~m gry _drużyn Sport łyżwiarski je1t jecinym są pierwsze kroki, sam fakt n- nogi pra wtlj, na którą z kolei wą na krzyż tuż przed lew,. 

polskich z 1edne1 strony 1 nasza .00 "ed · . h t · t · · 1· · h b · · · · · ł d 
Złota" . . aJ t I z naJ pow1 n1e1szyc spor ow rzymama 1nę na yzwac ez przenos tmy c1ęzar Cia a. Ni1zbę- Lew2' po ąosimy wtedy i 1ta-

·~ . , p0C1ą~a.1ąca. w ~a z dla kobiet, małe wyrobionych upadku, a potem posunięcia dną przytem rzecz~ jest pochy- wiamy obok prawej wewn4trt 

dru<f•eiJ, sprawią, ze drużyny f' · · dl d · · M · · h 'b l -~...i I t l · l kk ' -· 1 · 

· &'" , , , „ 1zyczo1e l a z1ec1. oze me- c oc y powo nego nap~·:..vu. u ame e 1e c1a1a naprzód, zbyt łuku. Łuk ten wyko1prwan7 na 
zagraniczne o „goscmę w Pol- - . · ·· J 

b 
~~ , . ł b' , tyle zreaztą mało wyrobionych nio zgadzem si„ z autorami, ra- proste trzymanie s i~ może apo- nodze lewej, będ1aemy natura!~ 

sce ę"fl: się ru.e ma o u 1egac, f ' . .1 dl . . 1 b" d · · i.. k d · · b · 
, ' ł· , . t rt b dą 1zyc:r.n1e, 1 e a pan me u 1ą- Zl\cym1 zaczyaac prz3 rzc- wo owac me ezp1ecmy upadek nie opisywać w lewo. 

zas rm osm cy ego spo u ę h t d, . . b . „ h k h lk" ł 
. 1. "d ,_. . k . cyc ru ow i nie ezp1eczenstw, słac , sanecz ac czy wsze ie- w ty . · Tak jak i przy holendrowa· 

się mog 1 Wli 0•1:S.1em p1ę neJ gry . . .. 
d 1. · . , Jakie mOi,2\ grozie n. p. przy go rodzaju inaczej zwanych pod- - Szczytem marień pocz2\t- niu im bardziej łuk wygięty, 

owo• 1 nasy01c. , , 
• sportach podrożniCz7ch. pórkach. kuj~cej łyżwiarki . jest „holen- mniejny tem trudniej ao wy-

LóDź śPI. $lizganie aię poeziitkowe ma I Przy prowadzeniu lekkiem drowanie", ślizganie si~ dużemi konać. 

Co naim, ł.odzianom seron jednak tę ba-rdzo dogodni\ stro- za rękę i puszczaniu w miar~ łukami, opierając· się na zew- * • '·* ·-· ~„ !•i 

wiosenny przyniesie, trudno się nę dla osób słabszych i mniej post~pów najłatwiej odważyć si~ nętrz.nej stronie noża lyżwy. ł Ł. K. S. mający w swym ło. 

dowie.dzieć. Nasze kluby .uzna- odważny,ch, że dostarczajt\C tak · uczącemu na samodżielne pusz- Druga noga np, prawa odbi1a nie doborową se.ktję-pań, powi­

ją za stosowne swoje przygofo- zdrowego ruchu · na powietrzu czanie się na lód. 1· tak jak przy zwykłej jeździ e, I' nien już zawczasu poinyśleć O 

wania pn ed rozppczęciem1 sezo nie zmusza do wi~kszego wy- · Zaczynającemu 11ię ślizgać nast~vnie po oderwaniu się od ' tej subtelnej i miłej gałęzi spor­

nu utrzymać w jaknajwiększej siłku. naitrudniej priyzwyezaić aię do lodu pozostaje w tyle lekko tu mmowego, a kiedy już mróz 

tajemnicy. Jedynfo 0 wyjeździe Uważam dlatego, że powi- poduoszen-a nóg, kaidy chce je zgięta w kolanie. Gdy jui łułf' rozpocznie swoje panowanie1 tu 

Turystów do Wiednia na re- nien bezpowrotnie zniknąć typ stawiać jak w biegu czy cho· na nodze lewej dobiega kgńca, szymy, że pokaże Łodzi sporto­

wanż z Vienną i do Szwecji z mamy, która pilnując swoich d:r.ie. wyprostowuje się nogę prawą, wej, iż. Zarząd tego ruchliwego 

Kamraterną zdołaliśmy się coś podecll na ślizgawce siedzi lub Tymczasem chcąc postąpić potem wyrzuca wprzód, b,t od- klubu nie zapomina o niczem, 

niecoś dowiedzieć, natomiast 0 chodzi tam i z powrotem doko- naprzód na lodz .e, należy sunąć razu pozostawić Ją na lodzie i co wchodzi w zakres jego pra-. 

przyjeździe drużyn zagranicz- ła lodu, marznąc nielltościw1 e i nogę n. p. lewą, ziinaląc ją iek- · przenosząc znów ria nią ciężar cy. ' 

nych zupełnie cicho. · narzucając wprost , nieoparcie ko w kolanie i przenosząc na zacząć kreślić łuk w prawo. 

Teatr Miejski 

Kiki. 

Teatr Popularny I IviieJ~ka Galerja 
Sztukt 

·---------------------~ 
„Oj mężczyźni, 
mężczyźni" 

Wystawa sztu.U 
od godz. lUu an v 
do ll-e1 w1ect 

Koncerty radJCite 
lefonlezne 

od 12-H i 16-2.· 

Luna 

Popioły zemsty 

Kino bpóldz. 
Fracow. ł'aństw. 

t 

„Purpurowa 
miłość" 

Miejski Kin. 
Oświatowy 

Córka brygadje-
ra. 

Czarne sylwetki 

Cyrk Cinis~I Kino ,,Nowości" 

Godz. d.30 

Program ~r. 9. Parisette 

I Muzeum Miejskie 

Ozia4y: · 
1) enograficzno 

hi.&totteza7 · 
2) prtyrodnłeą. 

Otwarte codziennie 
od 10-1 j od B-7. 
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11-gl URZAD SKARBOt119 
Podatków i Oołat Skurbowgcb 

w ŁODZI. -

Łódź, dnia 8 stycznia 1924 r. 

Ogłoszenie. 

... ~ O W I N )'.•· 

33 

Duży wybór. 
M&f# ifł.* 

obrączek ślubnych; przy ku­
pnie jednej pary obrączek do­
daje się los loterji fantowej. 

ZAKŁAD 
Zegarmistrzowsko • Jubilerski 

JA O"'l CH.M IEL ŁóDt 
11 Urz~d Skarbowy podatków i opłat skarbowych . w Łodzi 111~ ' ul. Nawrot 4. 

podaje niniejszym do ogólnej wiadomości, że na p
1 

okryc
1
ie zał~- fN1tiffiritiMsil ... _ thtiGMA"«-·••• ~* 1~ 

głych podatków i opłat skarbowych odb~d~ sit: pub iczne icytac1e a 
ruchomości, zaj~tych u niżej wyszczególnionych dłużników: Na raty n za gotówkę 

dnia 16 stycznia 1925 r. między godz. 10 rano, a 4 po poł. . poleca wielki wy bó · 6 
1. Gebert A., W schodnia 49, kredens. , 
2. Białostocki Majer, Wschodnia 37, kredens, lustro, otomana męskich 

'· 
i szafa. . . damskich i 
fasoli, 30 klg. grochu, 40 klg. cukru miałkiego, 
kowego i szafa zwykła. oraz OBUWIA 

4. Seidler Sz., Wschodnia. 49, szafa. ~0b0rmześucbij_1a0ńrs6kw1 a. cns11N~K. ł.g'dź 
5. Lewin Ch. J„ Wschodnia 45, lustro i szafa. n O 01111 • U 
6. I. M. Rzepkowiez i M. Rzepkowiez, ZacJlodnia 62, 2 bele Napiórkowskiego 49. filja Piotrkowska 275. 

płótna. 
7. Monezyk i S. Kramaaz, Piotrkowska 51, biurko, stół d~bowy 

i -maszyna do pisania. · 
8. Lewin, Lejzer i S-wie, Piotrkowska 83, 2 skrzynie szkła. 

~r. 9 

Ogłoszenie. 
Kasa Chorych m. Łodzi podaje niniej­

szem do wiadom9ści, iż opublikowana w o­
głoszeniu z dnia 31 grudnia 1924 r. zmiana 
skali płac ustawowych do wysokości płacy 
dziennej zł. · 20 w najwyższej grupie zarob· 
kowej 

w zapowiedzianym termi­
nie 1 stycznia 1925 . r. nie 

· wchodzi w życie. 
Wobec powyższego aż do odwołania za· 

chowuje moc obowiązującą skala · dotych­
czasowa z najwyższą płacą dzienną zł. 8 
gr. 33, ·a składki i zasiłki członkowskie obli­
ćzane być mają „nadal · według tabelki po· 
przedni~j z dnia 1 maja 1924 r. 

Kasa Chory~~ m. Łodzi 
(-) ln:t. L. S~uster. 

p. o. dyrektora. 
33 

(-) F. Kałużyński 
Przewodnicz. Zarządu. 

„ 

9. Lewin Dawid, Piotrkowska 31, urządzenie sklepowe. 
10 . . Cygler ~zmul, Wólczańska 43, 3 szafy, bieliźniarka, kredens miejski Hinematoorai Dśw i atmuu. Dr. 922 ~----------------JJ 

i stół. 
11. Kwart J. i Meo, Cegielniana 15, 15 szt~k towaru baweł- Wodny Rynek 44 5 z M1'erz1n'1"1· 

nianego. • Od 5-go do 11-go stycznia 1925 r. • l'I .. n 
12. Rozenbaum Wolf, Gdańska 44, zegar stoją'=Y• szafa, ~tół Dla dorosłych : _ul •. Traunufta N! 4

1 i 12 krzeseł. 11 

13. Billauer Szaja, Cegielniana 33, 10 par kap pluszowych. Co' rk~ hryr•aa·1·ara 
14.· B-cia Polakow i J. Rubin, Cegielniana 35, 10 sztuk towaru . U ·u 5 il 

„Sybir" i 10 sztuk płócienka jasnego. (Intrygi Dwnru hudwlka XV.) 
15. Wajnberg Bernard, Dzielna 23, _ 10 dużych walizek płóciennych. 
16. Lewin B. i S-.ka, Piotrkowska 64, 35 sztuk towaru bawełn. 
17. Gliksman, Rozenblum i S-ka, Piotrkowska 60, 50 sztuk towaru 

cajgowego. 

W 6-ciu aktach. Według powieści 
~Dziewczyna z Belle-lsleM f\lexand ra 

Dumasa (ojca). 

Początek o godz. 6.30 7 I 8.30 wlecz. 
18. Lubi.liski E., Piotrkowska 60, 15 par kołder pluszowych. 
19. Lubiński S., Piotrkowska 60, kredens, stół, szafa, otomana, - Pierwszy raz w Łodzi I -

6 krzeseł i zegar. · Dla dzieci i młodziety 

2e. K"szub M. J., Kilińskiego 30, kredens, 2 szafy do rzeczy, Czarne 5vDwełk1· 
kozetka, 2 stoły, maszyna do szycia, kasa ogniotrwała, lustro, Jl 1 

Wznowił 

przyjęcia 

Od godz. 5-7. 

Starsz Felczer 

Józef Szulc biurko i prasa żelazna. Podróż po krajach wiecznej zieloności 
21. Lewin Dawid, Cegielniana 40, 6 sztuk towaru bawełnianego 1 słońca, 6 aktów z życia dzikich tODZ, WólczaAata 98 i 3 sztuki weluru. ludów dżungli. ~ 

• • • • . \ ' • . • • ' ., : ~1 

Zegary, zegarki, dewizki 
,kolczyk~ pierścionki 

Specjalnośt: 

Obr.aączki ~ 
ślubne 

z gwnranć:ją za złoto. 

R~tne fasony, du.ty wyb6r 
ceny niskie 

Jan ·.Placek 
C:~~s;~ ŁODZ, ul. Brzezińska 10. 
- · _ Przyjmuje wszelkie obstalunki 

M2 . I reperacje. 

22. Horowiez M., Cegielniana 26, 10 sztuk towaru i kasa ognio· 1!1--• Nad pro gr . m 1 --- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

23. ~~~::g E., Wierzbowa 20, szafa, pianino, biurko, kasa ognio· BłoguslautlEflSIWD WIBdzy 

1 trwała i 3 krzesła. (Komedja) 2 akty wychowania Szym-

24. Gutkind Sz., Południowa 18, garderoba, lustro, stół, ·6 krzeseł . pansa JOE. 

. „ 1 

,,Swiat'' i kredens. Poczqtek o godz. 3·ej i S·ej po połud. ' . 

25. Kseński S., Pomorska 5, pianino, 2 szafy, stół i 6 krzeseł. 
26. Gold.man H., Zakątna 17, szaf.a, maszyna do szyc:ia, stół, 

etażerka, stół, 4 krzesła i 2 lichtarze. 
27. Eilenberg H. M., Kilińskiego 49, maśzyna do szycia. 
28. Feigenbaum W. Ch., Piotrkowska 27, kredens, lustro i szafa. 
29. Rajehert L. N., Pańska 40, szafa i tremo. 
30. Freiman C„ Zawadzka 12, szafa. _ 
31. B-eia Rapaport, /11. 1 Maja 22, sztuka towaru wełnianego. 
32. Życblinski i FiłipcUlk, Konstantynowska 74, kredens. 
33. żarski I Gurwicz, Piotrkowska 26, kredens, lustro i otomana 
34. Wyss i S-ka, Kopernika 17, kasa ogniotrwała, 3 biurka, ma­

szyna, otomana, prasa, 5 krzeseł, 3 lampy, tokarnia; heblar­
ka żelazna i maszyna do piłowania. 

35. Lehman Frydrych i S-k~, Łąkowa 1, biurko z szufladami, 
stół fotel i 2 krzesła, warsztat mechaniczny wąski tkacki. 

36. Weinberg I. D., Cegielniana 29, 5 sztuk flaneli, 6 sztuk flan. 
'SI. Hepner ł'., Rndrzeja 39, urządzenie sklepowe składające się 

z szafy oszklonej z szufladami, · bufet, szafka do wo.dy sodo­
wej, balon duży do wody sodowej, waga z talerzami mo~ięż­
nemi i ciężarkami, 100 paczek czekolady różnych firm, 9 du­
żych butelek soku malinowego. 

38. Mess H. i Kwart. J., Cegielniana 15, 7 sztuk towaru baweł­
r nianego, 2 biurka, kasa ogniotrwała, bufet kontuar, urządze­

nie z półek drewnianych, 
39. Medman Ch., f\ndrzeja 46, szafa do rzeczy, stół i 4 krzesła, 

kredens z lustrem, lustro tremo, otomana kryta ceratą. 
40. Brin Idei Hersz, Ws~hodnia 29, 2 szafy do garderoby, oto­

mana, stół i 6 krzeseł, 4 krzesła wyściełane. 
41. Gothelf Abram Jakub, Zawadzka 43, szafa, maszyna do szy· 

cia, kanapa, stół i 4 krzesła. 
42. Krotoazyński Zygmunt, P\.~udniowa 65, pianino, kredens, ze­

ger, stół i 6 foteli. 

iilDZYD mebli 
t~pic1rsko· ' 
stolarskich 

f. t11KSZECJJSKIEGO 
Ul l'aUbZi, 

ut. Sw. Anny· 1. 9i 

Mieszkanie· 
składające się z 5 do 6-ciu pokoi 
z nowoczesnemi wygodami w cen­
trum miasta, poszukuje zaraz. 
Oferty do „Nowin" sub. J. B. 

. 

Piecyki 
i kuchenki 
kaflo wo~ 

szamotowe 
Polecaj11 

najpopularniejszy tygodnik ilustrowany w Polsce 
, Wychodzi w Warszawie. 

Stały mięsięczny dodatek, poświę­
cony wyłącznie Łodzi. 

PRENUMERRTĘ i OGŁOSZENll\ prżyjmuje si«; w sklepie akwlzy· 
cyjnym p. LEONI'\ MIGUL Y, Lódt, Nawrot 16, tel. 27·43. 

Odświeżam i re· 
peruje: pianina, 

fortepiany i wsze!· 
kie meble, wyko· 
nanie solidne I nie 
drogo; na żądanie 
wyjeżdżam na pro· 
wincje, Qrabowa32 
róg fo\iljonowej. 
Czajkowski. aO 

12 
· . · , ·' , · ~ "' · ·.r j • •• 1~;.~"· 

Najlepsze maszy· 
ny do szycia 

11f\nkera" sprzeda· 
je na r.aty Rosen, 
Plotrkowsko 88. 15 

przyjmę uczni 
na mieszkanie, 

ul. Wólczańska 79, 
oficyna, ~rzemlń· 
ska. 14; 

-Ważne dla pań! 
Znana nauczyclelk11 naucza kroju i szy· 
c:la w przeciągu Jednego miesiitca za 
45 iłotych1 Uwaga1 Przyjmuję również 

lekcje prywatnie za 80 zł. 
Panska 9, m. 33, Szwarc u Grynblata. 

Zapisy od godz. 10-11 i od <!-a. 

43. Tobias Pinkus Rozenblat, Piotrkowska 34, 4 sztuki kamgarnu 8-cia KOŹMINSCY 
44. Rawiekz Abusz. Piotrkowska 34, kredens 2 szafy. Nait~ńsże · i najskuteczniejsze 
45. Heyman Samuel, Traugutta 8, kredens z pomocnikiem. 
46. Goldberg A., Sienkiewicza 22, 100 paczek prz~dzy po kg. p. 

Zasekwestrowane ruchomości s~ do obejrzenia w dniu sprze­
daiy u wymienionych dłużników, na miejscu licytacji. 

KIEROWNIK URZĘDU: 

(-) Podmunicki. 

Potrzebni chłopcy 
do roznoszenia gazet. 

Zgłaszać się z kaucją do Administracji „Nowin• 

• ,! • • „ • „ . '-1 ' . ~ . . . „ . . . .1 ' • :- „„ .::. ... ;;:. 

C:.łówna 51. 20 

zaginęła 1egity· 
macja wydana 

przez firmę J . K. 
Poznański na Imię 
Ma'rjana Beryta. 

19 

zagubiono dowód 
osobisty i kslą· 

żeczkę wojskową 
wydana w Lodzi 
P. K. U. na imię 
Feliksa Blskupiaka 
ul. Marysińska 11 

JC 

KUDUJCIB u firm 
oyłaszoJqcvcb sie 
w „HOWfNACH". 

są 

drobne ogłoszenia. 
. . 

w ··dzienniku ,,Nowiny'' 
Kilka tysięcy ludzi · czyta je · codziennie i intereśuje się rnemi. 
Jedno drobne ogłoszenie w .naszem piśmie przynosi niezawodny rezultat 

Kto chce coś sprzedać -­
Kto chce kupić -
·Kto chce zamienić - I I 

Kto szuka służby, lub robotników -
Kto szuka pracy -
Znajdzie to. co mu trzeba w naszych 

drobnych ogłoszeniach. 
Jedna próba przekona każdego. 
Za słowo płaci się u nas 8 groszy. - Poszukujący pracy płacą tylkci 

5 groszy. - Najmniejsze ogłoszenie c\J gro.szy. · 

Redaktor Naczelny: ftNDRZEJ l'IULLUS., Spółka wydawnicza "NOWINY", Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowledlialny: LUCJftl'I HOLC. 
Drukllrnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 86. 


